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NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego” 


Nr. 21. | | CHOJNICE, dnia 28-go listopada 1926 r. pi Rok 1. 


F, Sgdzioki. na chwilkę zedrze ciemny kir całunu 


Pieśni pomorskie. i myśli nurzać da się w dawnej chwałe, 


Ohwili mimonej, ale żywej wieki, — 


Pleśni dawne jedyny z wiela... poświadczonej piórem, i 
d gdy kraj dcznawszy troskliwej opieki 
Świętopełk Wielki. pod swoim księciem zakwitł protektorem. 


(Książę pomorski 1220— 1266). 


Matko pomoraka, kiedy dziecę twoja — 
na twem troskliwem spoczywając tonie, 
o przodków spyta się sławę i boje, 
niech twe oblicze wstydem nie zapłonie, 


Świętopełk było tego księcia imię 
i my go dzisiaj Wielkim zwać powinni, ' | 
bo on ooslił od zguby tę ziemię, i 
chociaż ją później zaprzedali Inni, 


Tak jak się rzuca dziecię w paszczę smoka, 

aby ocalić swoje włrsna życie, 

niebacąć, że te tylko krótka zwłaka 

i emok o większym wstanie apetycie. ( 


Iż ścian nia zdobią obrazy twej chaty 
walk bohaterskich, posągi, portrety ; 

że pieśni sławy nie płyną w zaświaty 
i bohaterskiej nie niecą podniety. 


I już krzepciejszy swą zachłanność wzmoże, — d | 
To też postąpi tak matka niedobra, 

A wszak tak w pewrej było z nami porze 
i tylko własna moc nas stregla chrobra. 


Odmienną drogą opatrzność nas wiodła, 
groza dziajowa zburzyła pomniki 

| wróg tak nikłe nawet niszczył godła, 
jakimi lad by się azczycił choć dziki. 


Co dotąd strzeże naszych gliszcz świętości, l 
na które wroga bluza wściekłość dzika, 
i broni ziemi, gdzie spoczęły kości, 

o których tak nam wspomina kronika : 


Mgłą wieków skryte zmierzohłe nasze dzieje, 
pole walk krwawych murawą porasta, 
zmurszały dzielnych wlteziów kościeje, 

a pomnik z głazu w mar wtoczyły miasta, 


Umilkły pleśni dostojnych gęślarzy, Już zawisł w kirza zamglonych obłoków 

pękła nio gawęd, które wróg wyplenia, wyrok zatraty nad naszą krainą. — 

aż zgasły i jak nię znicz święty wyżarzy, Juź wzrok go zwieirzył pomorskich proroków, 

gdy palnej paszy nikt mu nie przyczynia, — — już jak wąż lśniący statki wrogi płyną, 

Na plaży litą piaski z hukiem „wały“, zlejące śmiercią w kształt morski jeża — 

ukwieroy źwir sypki, chwieją czubkiem chojny, hydra stugłowy grzbiet, z toni wynurza, — 

plorun zaryczy, blask rwie mgły w kawały, już pas się szorerbi polskiego wybrzeża : — 

i ouda pleszcze strumyk niespokojny. wśród lechickiego wróg osiadł przedmarza, 

Zamierzchła jakieś błysną horyzonty, W zaroślach Szprawy kryje łep swój smoozy 

jakieś spóźniona nagle hukne echa, i na niebaczność plemian Słowian czycha, | 
wypadną z gradeł i pieczar „omęty, Już im niezgody próchnem zamglił oozy, | 
i oad miraży polska zbudzi strzeche, a książę polaki przywódł żmiję — mnicha, *) — i 
Zamarła sławy się perasza pamięć — Przykro, gdziekolwiek tylko zło się wkradnie, 

jak dym okrąża jeszcze popielisko, — lecz sztuką wyprzesz je, zaklęziem siłą, 

jak kret podrzuca ziemię skrytą w zamieć gdy jednak krzyża znamiona opadnie, | 
jak pies zgorzałe strzeża domowlako | złeje cucbnący jad i pod mogiłą, | 
Tak głachy odgłos dziejów się przypomni, Jak tygrys, choóby w sierść wolą zasnyty, 

aż hokną jękiem zapadłe smętarze, gdy do domowej się dostanie trzody 

i wnuk — sierota sob'e uprzytomni, zaźerać będzie bydło wciąż nienyty, 

co zagrzabali nędzni kronikarze, tak krzyżak tępił wokół słabsze ludy. — 


= A = a. — ~= =. Jnk jeleń między wilkiem, lwem, panterą 
kraj nasz otoczon był zewszech stron wrogiem 

Niech te wspomnienia, ten przebłysk piorunu Polska zań jedna płonącą ruderą, 

rozświatli dziejów zamroczona dale, gdzie brat żgał brata płonącym ożogiam, 
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W tsklej tə chwili zatratą grożącej 
ujęły władzę w kraju tzielne dłonia 
męża z pomorelioj rodziny kelątęceji — 
Świętopełk zawisdł na pomorskim tronie, 


Przezorny mądry, gospodarny śmiały, 
kolejno wrogów swych w zapasy wzywał ; 
umacniał państwo, o dobrobyt dbały, 

i laury coram znaczniejsze zdobywał. 


Ni trudu książę ani krwi nie skromnił, 
aś niecne wrogów pokonał zamiary, 
Bvą tamodzielncść ówłatn przytomwnił 

i już stracone przyłączył obszary, 


Najpierw wyruszył na pruskie mokradła, 
akąd spustoazenia nieśli praskie woja 
a gdy do Gdańska banda duńska wpadła, 
krwawo ją skarał za dawne rozboje, 


Brandenburczyka wnet poskromił chciwość 
i go zapędził hem, w piaszuzystu Marki, 

a gdy Krzyżówka spostrzegł zapalszywość, 
jak piorun z nieba wpadł na butna karki. 


I ciął i lama? te krwi choiwe szpony 
i trząał filarem tago gniazda zdrady, 
nim przad papieżem nędznie spotwarzony 
amatno z tą żmiją wszcząc musiał układy. 


I tak go zręcznia onaczyli mnichy 
wrogami z wschodu, połodnia, zachodu, 
że wnałał pokój zawrzeć z nimi lichy ; 
by nla dopuścić do zguby narodu. 


Lecz nigdy w dłoni miecz nie rdzewlał cięty | 
i choć g. włsśni bracia majscbali 

i książę polski z nm wszczął bój zawzięty 

kraja mu wydrzeć z ręku nie zdołali. 


I chcó kraj wiele (flar poniósł — straty, 
przez boje, które lat dziesiątkę trwały, 
książę pokonał wrogów, nawel braty, 

do samodzielnej kraj nasz zawiodł chwały. 


Jego zasługa, że wytropił wroga, 

który do dzisiaj grozi nam zagładą 
i go usunąć cholał od Polski proga, 
gdy bracia jego podwoje mu kładą : 


Jego zasługę, że w przyszłości mroka 
jedna odblaskiem sławy Świaci karta 
żeśmy w niemiackim nie szczeźli potoko, 
przetrwała nrogów siła nasza zwarta, 


Stąd mn cześć trwała i wdzieczna wspomnienie. 


F. Będzicki. 


© walce o wolność Pomorza. 


Opowieść z czasów Świętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza, 
(Ciąg delszy). 

Trwoga padła na ladzi, 

Nie pamiętali, aby kiadykolwiek w latach dawaiej 
szych jesień taka była jednostajnie ponurą, posępną i 
chłodną 

— Przoola jesień na pomorskiej ziemi zawsze była 
piękną — mówili jedni, 


— Ba, s tego roku nawet babiego lata jeszcze 
nie było — zauważyli drudzy. 

— Ani nie będzie — zaczęli twierdzić lari zło 
wieszczo. — Niebo się na nas ;rozgniawało. Za dużo 
jeszcze ludzie oddawają się wierzeniom, praktykom i 
przesądom pegańskim 

Takie zdanie słyszało się często na Pomorzu, rzą 
dzonem wówczas przez dzielnego Swiętopełka a podzie- 
lali ja też mieszkańcy Lublelewa, własności zacnego 
męża Więsysława Strzegonia, mężnego I wietnego ry: 
oerza księcia. 

— Tak, tak! — zawołało kilka bab, gdy się pew 
nego mglistego dnia zebrała grurka ludzi obok zamkn 
spoglądając z ukosa na siwego Sędziwoja, ongiś ryce= 
raa wędrownego, a dziś pieśniarza i bajarzs na dwo- 
rze lubielewieckim. — Jeszcze krew nie wysońła po 
spustoszenia ziemi naszej przez pogańskich rozbójników 
pruskich, dokonanem przed dwu laty (1234 r.), mogiły 
nie porosły trawą nad wymordowanymi przez nich star 
câmi, białkami i dziećmi, chaty i dworzyszoza nie 
podniosły się z gliszoz, a klasztor oliwski nie obmyty 
dostatecznie od z miewagi i z beszczeszozenia przez 
obydnych najeźdców. 

— Hej, mniejmy nadzieję, że się z nimi rozpra- 
wią Niemoy, co umieją wziąć ich w kleszcze — I nawet za- 
kon braci krzyżowych ustanowili — odrzekł Kari, 
zbrojmiatrz lubielewiecki. 

Oburzył się Sędziwój : 

— Niemcy tylko niewolę nam przynieść mogą I 
kmlerć, Niech ich wszystkich Smętek porwie. 

— Tak mówicie — odrzekł poprzedni mówca — 
ponieważ sami przed tuzinem lat jako bojownik wojsk 
zachodnich Pomorzan pustoszyliście naazą ziemię i 
zbezczeszozyli nasz'gród święty, Oliwę. 

— Bo był ozas, gdym widział w krzyżu znak 
hsńby i niewoli, ustanowiony dla nas przez Niemców. 
Ale zostawszy ranny i uzyskawszy podozeu leczenia 
światło wiary, niemniej dzielnie broniłem was i kla 
sitor oliwski przed okrutnymi najezdnikawi ze wsoho« 
du, którzy jednak nie tacy nam grcźni jak właśnie oi 
w stal, miecz i krzyż przybrani rycerza gar nańscy, 00 
braci naszego księcia powaónili i pośrednio są spraw 
oami najazdu pruskiego. Niemców bowiem znać trze- 
ba. Jeśli mogą mieczem, zabijają Siowian mieczem, 
jeśli mogą ogniem niszczą ich ogniem. jeśli moga zdra 
dą, czynią to zdradą. A. jeśli wazystkie ta Bposoby 
się im nie udawają, uciekają się do najpodlejszej broni 
i szczają jednych braci Słowian przeciw drogim, aby, 
ich, gdy ci się już wyoserpali we wzojemnych zapa 
Bach, napaść, zniszczyć wszystkich małątki i ziemie ich 
zagarnąć, 

— Ho, mieliście i dawniej dosyć sposobności na 
wrócić się na wiarę ów. Oton Św. wam nauczał i w 
około was napewno wszędzie kwitło chrześcijaństwo, 

— Ale w krzyża znaku widzieliśmy piętno niewoli 
niemieckiej. Wszędzie, gdzie sterczał krzyż, spotyka 
liómy się x Niemcamj, nie mówiącymi naszą mówą i 
traktującymi nas jak niewolników, Mimo waszych 
ukrytych posądzeń nie możecie zaprzeczyć, że to ja 
chodząc po lasach i kolejach idąc śladem jelenia, od 
kryłam zapomniany kościół w Prągowie, do którego to 
się skrył jeleń itam trapiony głodem włokniste powro- 
zy źżreć począł, a przez to dzwony poruszył, 

— O, oo do tego to prawda | przyznał zakrystjan 
Dadek s Prągowa, bąwiący chwilowo w Lubielawie, a 
równocześnie cała gropka ludų:i — nia wyłączając bab 
— na Będziwoja spojrzała wzrobiem wyrażającym oześć 
i poszanowanie, * 

— Otóż, ja wierzę w naszego księcia, dzielnego 
Świętopełka, że on I Niemców i Prusaków poskromi, 
Ale biada narodom słowiańskim, które zaufają Niem- 
com, 


Jest to naród Kalinów pośród ludów nowej ery. 
Jest to żmija, co się okryła płaszczem krzykowem, aby 
sig tam łatwiej wślizznąć pomiędzy nasze domostwa, 
Wilk, co postępnie przybrał minę jagnięcia, zbój, któ 
ry ubrał mię w szatę kapłańską i krzyża nadużywa jako 
pochwy od okrwawionego zbrodniczemi mordami mie 
cza, Przed żadną zbrodnią ani okrucieństwem się nie 
cofnie. 


W gruzach i gliszczach leżą słowiańskio zaludnio- 
na ong’ ośiedla, krwią przesiąknięta jest ziemia na 
zachodnich ziemiach Jechlckach a mętni rycerza naj- 
częściej zdradnie uderzeni przez podstępnego rabusia 
spoczywają pod pniem srróchniałych drzew albo jęczą 
w niewoli. Zbazczeszczone i porywana w sposób bar 
barzyński niewiasty wychowują dla niach nowe rzesza 
uwiedzionych najezdników i morderców na własnych 
rodziców I braci, Tak się wzmagają I rsaną w Biły. 


Przez długie wieki byliśmy sobie braómi Słowia 
nami. Lecz z chwilą, gdy tea podstępny rczbójnik, 
nigdy nienasycony, zawsze łaknący krwii m»rdd zdołał 
zbrodnie swe osłonić krzyżem, umilsła pieśń na zie- 
miech słowiańskich, znikło braterstwo i zgoda, a bory 
nasze jedynie rozlegeją się odgłosem okrzyków wojen- 
nych, szczęku stali, rzężaniem konających, wrzaskiem 
zbojów, | rozpaczliwym krzykiem zbez>zerzoranych 
niewiast i mordowanych starców i dzieci, 


(Oląg dalszy nastąpi ) 


Pieśni-lrantówki ludu Pomorskiego. 


Wygnała włóki na bukowinę, 

zabrała skrzypce swoje jedyne 
Oj grała, śpiewała, 

swoję siwe siwe wółki pssała, 


Tak długo pasla, aż pogubita, 
Ach cóż ja biedna będę rotita ? 
Oj płaczę, oj płaczę, 

czy ja awoje siwę włóki zobaczę, 


Usłyszał Jasiak to narzekanie, 
Pobiegł on zaraz na zawołanie, 
„Dziewczyno vóż ci to? 

ozy ol twoje siwe włóki zajęto ?* 


„Gdybyś mi Jasia wółki odnalazł. 
dała bym ja ci buziaka zaraz. 
Poszukaj, a dostaniesz, 

dam ci tyle razy ile jano chceaz.* 


Jasiek też wkrótce wołki odnalazł, 
i żądał od niej buziaka zaraz. 
Nie dała choć chołała, 

buziaka Jaśkowi odmówiła. 


Jaś jednak nie dał za wygrana, 
i rzekł do niej: Moja kochana, 
dziewozyno, szachrajko, 
obiecałać a nie dałaś, oyganko. 


Rada bym ja ci baziaka dała, 

gdy by mamola w progu nie stała. 
Oj dała bym za i 
siedemdziesiątsiedem razy raz po raz, 


Podał Fr. Dończyk Ohojnice, 


o 


baa 
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Z podań ludu pomorskiego. 


Cudowna czapka. 


W Lubawie wracała pewnego dnia w godzinach 
obladowych grupa dzleci ze szkoły i udala się na plae 
zamkowy, gdzie się znajdują rujny zamku biskupiego 
aby się tam zabawić. Podczas pełnej zabawy zjawiła 
się pomiędzy niemi osłkiem niespodziania maleńka 
dziewczynka, która powoli stawała się coraz więkczą, 
aż stała się "przystojną panną o kraczych włosach I 
śnieżnym stroju. 


Stając w środku gromady dzieci spojrzała mile 
uśmiechnięta na niemało zdziwicnych chłopczyków i 
rzekła łagodnym głosem: Lubię waa bardzo, ale nie 
lubię, abyście się bawili tn na tym plaou, zwłaszcza w 
godzinach popołudniowych a osobliwia okoła godziny 
dwunastej, Jełeli jeszcze raz tu przyjdziecie w tym 
czasie się zabawiać, zabiorę wam czapki z głowy. 


Po tych słowach panna ku jeszoza większemu 
przersżeniu chłopców znikła nagle. 


W następnym dniu atoli chłopcy jug zapomnieli 
o upomnienia panny i udali ;się znowu jak dnia po- 
przedniego na plac zamkowy. Lecz nagle pojawiła się 
znowu piękna panna ( zawołała: Przecieżi jaż wozo: 
raj upomniasłam was, abyście ta nie hałasowali i nie 
zabawiali się tu. Dziś zabiorę wam czapki. 


Mówiąc to sięgnęła już po ozapkę najmniej win- 
nego, ala nsjbliżej niej stojącego chłopca dwunastolet- 
niego i skierowała się ku ruinom zamku Biedny 
chłopiec, który zwykla bardzo był grasczny a tylka dle 
towarzysiwa, przybył na plac, widząc się pozbawiony 
ckrycia głowy, zaczął płakać i prosić: 


„Koobana panienko, proszę bardzo o zwrot ozap* 
ki. Mój ojciec jast chory i my jesteśmy bardzo 
ubodzy“. 

Na to rzekła panana: 


„Jaśli tak jest i jeśsii mi przyrzeszeaz, że bę: 
dziesz zawsze grzeczny i więcej na ten plao nie przyj: 
uziesz, to ci ją tym razem oddam, Nia zdejmaj jej 
jednak wcześniej, s£ będziesz w domu : 


sa mówiąe wsadziła obłcpcu Czspkę na głowę I 


Obłopiec zaś pobiegł za innymi chłopcami, którzy 
widząc co się święci, rozbiegli a nawet Śmiali się z 
przykrej przygody ich towarzysze, I wrówił do domu, 


W drodze ozapka zaczęła mu wprawdzie atrasznia 
ciężyć i niemal byłaby mu spadła. Trzymał ją jednak 
obu ręloma i zgodnie z cbietaicą daną pannie zamko« 
wej, nie zdjął jej wcześniej aż w domu. 


Przyszedłszy do domu opzwiedział swym ubogim 
rodzicom o przygodzie, jaka go spotkała i zdjął ozap- 
kę. Jakież jednak było wazystkich zdumienie, gdy 
spostrzegli, że czapka jsst napełniona złotemi pienię: 
dzmi, które z dzwięcznym brzękiem spadły na ziemię. 
ją szybko zebrał pieniądza i oddał ja swej 
matce, 


Radość w domu była wielka, Ojciec, który był 
ubogim krawcem, mógł teraz zawezwać doktora i szyb- 
ko wyzdrowiał, 


Powiększył swój zakład i przy pomocy panny 
zamkowej stał się zamożnym. Grzeszay chlopiec zań 
dotrzymał swego przyrzeczenis i nie poszadł mię jaż 
bawió na plac samkowy. 


Teksty kaszubskie. 
F. Sędzicki. 


„Jk Wacek szukał szczęścia na Kaszubach, 


„Powiedztaż mnie lndze, 
powiedztaż mnie szczerze, 
skąd i poco bieda 

ag na awieca bierze ? 


„Nie dosypiosz noca 

mrzesz głód — bez wieczerzy, 
a bieda eę dusy 

1 kła ostry szozerzy, 


„Powiodała nenka*) 

1 dziade godeli, 

Że sg w awiece kryją 
szczescy i weseli, 


„Kryje sę przed biedą, 

co je większy moce, 

w kniejach, w gęstym borze 
w Kaszub oechym kąve.* — 


Medetuje Waosk, 

a tea **) wa swiat ruszy 
żeba znaleso Bzozc acy 
gdzies w kaszubsoi głuszy. 


Z Pucka do Wajrowa, 
Kartuz, Kosoarzene 
szodł a wazędze bieda, 
Bzczejcu ni perzane, 


Te do Skarszew bieży 
Pogódk, Bros i Wielu, 
Nie napotkoł szczeson 
w Rajkach na weselu. 


*) matka (odnisnka) **) skrócone: tedy 
(Qiąg dalszy nastąpi). 


Bolesław Knitter, 


Parafja Wielewska, 
(Ciąg dslazy.) 
Iv. 
Bractwa Kościelne. 


Słatystyka (Sohematismns) dyceji chełmińskiej z 
r, 1904 wymienia pięć braotw przy kościele parafjal 
nym; Branvtwo św. Aany, św. Józefa, św. Antoniego, 
Matki Boskiej Pocieszenia i bractwo trzeżwości. 

Z wymienianych bractw są starszej daty tylko 
bractwa éw. Anny i św. Józała. Z powodu braku 
źródeł nia można jednak stwierdzić, kiedy zostiły zas 
łożone. Bcaotwo św. Anny wzięło prawdopodobnie swój 
początek w tym ozasie, gdy wa Wielu powstała kap 
lioa i szpital św. Anny, więc w 15, alto 16, wieku, 
Po raz pierwszy w braatwach kościelaych we Wielu 
jest w historycznych księgach mowa w r. 1687, mia. 
nowicie we wizytacji za biskupa Bonawentury Mada 
lińakiego. Z wizytacji można wnioskować, że bractwa 
dobrze alo rozwijały, a liozba ozłonków mtsiała być 
wielką, 

Nawet bogsta szlachta chętnie się zapisywała ua 
członków stowarzyszenia, a na cele kościelne nie ską 
piła grosza. Czytawy w sprawozdaniu, że ówozesny 
dziedzic dąbrowski, Franciszek de Łukowioz, fundował 


na rzecz kościoła wielewskiego 750 florenów, co równa 
alọ sumia 1075 mk przedwojennych, 

W roku 1702 dukrety biskupie dla kościoła wie- 
lewskiego wyanaczyły następująca osoby du zerządu w 
obu bractwach : 

W bractwia św. Anny: Szymon Brzozek i Piotr 
Derda, w bractwie św. Józefa: Szlachetny (Genaroens) 
Jezierski, dziedzic na Bisewin, i Jan Jeż, 

Powyższe bractwa mają odnowiony statut z dnia 
7. sierpnia r, 1851. Następna bractwo, bractwo św. 
Antoniego ma również statut odnowiony od 7. sierp 
nia 1851. Założone zostałe prawdopodobnie w 18. 
wieku. 

Bractwo Matki Boskiej Pocieszenia datuja od 14 
czerwca 1852 roku, Obraz Matki Boskiej Pocieszają 
cej w kościele parztjalnym pochodzi z Chojnic, x daw- 
niejszego klasztoru Angustjanów (Obeonia kcnwikt) 
Gdy klasztor ten przestał iatnieć, ówczesny proboszcź 
wielawski, ks. Jakób Lewiński, starai się o przenie- 
sianie obrazu M. B. Pocieszającej i odpustu do Wiele. 
Lecz władza biskupia nie chciała na to zezwolić, gdyż 
we Wielu juź były 4 odpusty. Gorliwy kapłan jed: 
nak nie przestawał prosić władzy, by uwzględniła po 
bożne i gorące Życzenia wszystkich parafjan.  Osięg 
nął wreszcie po wlela zabiegach swój cel, Lnd tutej- 
szy w gorącym swem przywiązania do Matki Boskiej 
Pocieszającej mieni ją krótko „Pooieszną*. 

Bractwo Trzeźwości datuje od 31 maja 1862, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Serwaocy Zieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Seminstjum Naucz. w Tacholi (Pomorze), 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Położenie i ogólne cechy klimatu i gleby. 

Lasy są najwaźniejszym elementem szaty roślinnej 
Polski. One nadają naszemu krajobrazowi charaktarys- 
tyczne piętno. 

Na ziemiach pclskich lasy obejmują obszar 
8,981,361 ha. Z pomiędzy 16 województw polskich, 
województwo pomorskie pod względem zalesienia zaj 
muje trzacie miejsce. Lasy województwa Białystok 
zajmoją 517, 522 ha, województwa Polesie 391, 671 
ha. zaś Pomorza 275, 406 ha, psśród których Bory 
Tucholskie wyróżniają się swą indywidualnością flory- 
styczną, Bory Tucholskie zalegają dorzacza Brdy i 
Qzsrnowody, a zasiąg ich kcńczy się odległością cktło 
10 km od ujścia tych rzek do; Wisły. Zaniągiem swym 
obejmują powiaty: kościerski, starogardzki, Świacki, 
tucholak!, bydgoski (częśą północną), wdziorzją się 
północzą granicą ne południowa stoki Pojezierza, 

Ped względem orograficznym oharakteryatyczne 
piętno Borom Tucholskim nadaje krajobraz morenowy 
z jego pagórkami i głębokiemi jeziorami, Monotonję 
borów sosnowych arozmaica bujna roślinność nad licz 
nemi jeziorami i brzegami rzek. 

Waranki klimatyczne każdego obszaru są nzalęż 
niona przedewszystkiem od położenia gecgraficznego 
i od wzniesienie nad poziom morze, które tu średnia 
wyrosi 120 m. Wczejna, a dłaga sima, przymrózki 
w maju, a nawet w czerwou i już w drogiej połowie 
września, nagłe zmiany temperatury w ksźdej porze 
roku, to są szczególne cechy tntejszegu klimatu. Ta 
zmienność klimatu nie moźe być korzystną dla rozwo- 
ju roślinności, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego" 
w Ohojnioaah, 


